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Przemówienie tow. Chełchowskiego członka KCPPR na seminarium aktywu wiejskiego
Wojewódzki Komitet zorganizował trzydniowe seminarium 

dla aktywu wiejskiego. Sala wykładowa WK PPR wypełniła się 
pc- brzegi sekretarzami komitetów gminnych kół wiejskich, 
wójtami peperowcami, członkarńi Gminnych Rad Narodowych 
mi i aktywistami Sam. Chłop.

Zagajenie tow. Wojciechowskiego
Zebranie zagaił pierwszy sekretarz 

KW PPR tow. Wojciechowski. W król 
kich, ale mocnych słowach nakreślił 
cel obecnego seminarium. Państwo 
stawia sobie pewne cele do zrealizo­
wania, układa plany gospodarcze, któ­
re realizować musi cały naród, a prze­
de wszystkim dbać o wykonanie planu 
musi nasza Partia. Już dzisiaj mówi 
się o rezultatach pierwszego roku trzy 
letniego planu gospodarczego. Cho­
ciaż rok ten był najcięższym to jed­
nak możemy już mówić o wielkich 
osiągn ęciach w przemyśle. Tow. Minc 
aa plenum Zarządu Głównego ZSCh. 
wysunął zagadnienie rozpiętości jaka 
istnieje między rozwojem przemysłu

Centralne zagadnienia i pp$ udaremni! nrdby
Tow. Chęłchowski nawiązuje 

do tradycji jakie ma nasza Par­
tia w dziedzinie mobilizacji mas 
chłopskich do wykonania wiel­
kich zadań. W tej chwili w okre 
Sie zimowym wieś musi koncen­
trować swoje wysiłki dookoła 
dwóch centralnych zagadnień.

Pierwsze zagadnienie podnie 
sienią wydajności z 1 ha ziemi 
i drugie, umasowienie Partii 
na wsi. Obok innych codzien­
nych licznych zagadnień, te dwa 
zagadnienia muszą być potrak­
towane, jako zagadnień a naj­
ważniejsze, ofensywne i w tym 
fceż celu organizowane będą wo-

Polityka międzynarodowa kapitału 

grozi suwerenności Narodów
Polityka międzynarodowego 

kapitału grozi suwerenności na­
rodów i dąży do zdobycia pano­
wania nad światem różnymi me 
todami. Tow. Chęłchowski uj­
muje te metody w pewne kate­
gorie.

PIERWSZA — straszenia 
narodów wojną i bombą ato­
mową.

DRUGA — polityka dolaro 
wa dążąca do ograniczenia 
niepcdległości narodów w for­
mie pożyczek.

TRZECIA—likwidacja prze 
mysłu W krajach opanowa­
nych przez kapitał międzyna­
rodowy.

CZWARTA — polityka dy­
wersji i szpiegostwa celem 
osłabienia państw od wew­
nątrz.
Potwierdzeniem tych tez jest 

pol,:tyka imperializmu amery­
kańskiego w Grecji, we Frań- 
jji, we Włoszech i w całym sze­
regu innych krajów. Tak samo 
Jak do niedawna jeszcze impe­
rializm amawkański straszył 
§wiat bombą atomową, tak dzi­
siaj straszy świat głodem. Wma 
wia w naredy, że bez pomocy 
amerykańskiej państwa znisz­
czone przez wojnę nie potrafią 

I i

1 rozwojem rolnictwa. Wieś nie na­
dąża za rozwojem miasta 1 dlatego 
zadaniem naszym w tej chwili jest 
podciągnąć wieś do poziomu miasta. 
Obudzić w niej entuzjazm, współza­
wodnictwa pracy, który ogarnął sze­
rokie rzesze robotnicze. Na obecnym 
etapie naszej pracy na wsi będziemy 
te zadania realizować. Narada dzisiej­
sza ma włśn-e za zadanie uzbroić ak­
tyw wiejski | dopomóc mu do wyko­
nania tych wielkich zadań, które w tej 
chwili stoją przed wsią polską.

Po tym zagajeniu tow. Wojciechow­
ski podaje porządek dzienny obrad t 
udziela głosu członkowi KC PPR tow. 
Chełchowskiemu.

jewódzkie i powiatowe narady ’ 
aktywu wiejskiego. 4

Zagadnienia polityczne, z któ­
rymi powinien zaznajomić się 
każdy aktywista partyjny to nie 
tylko sytuacja wewnętrzna w 
Polsce, ale i ocena sytuacji nfę 
dzynarodowej. Tow. Chełchow- 
ski charakteryzuje w jasny i 
krótki spesób podział świata w 
obecnym okresie na dwa nurty: 
nurt imperialistyczny, antyde­
mokratyczny na czele z impe­
rializmem amerykańskim i nurt 
demokratyczny, ludowy na cze­
le ze Zw. Radzieckim.

l •

dać sobie rady. I tak samo jak 
Zw. Radziecki potrafił im poka­
zać, że bomba atomowa nie mo­
że już być straszakiem, tak sa­
mo my musimy w jak najszyb­
szym czasie pokazać, że nie moż 
na nas straszyć głodem.

Kwestią niezwykle ważną w 
obecnej sytuacji jest zagadnie­
nie Niemiec. Plany amerykań­
skie idą v kierunku odbudowy 
zmilitaryzowanych Niemiec. Po 
moc dla Europy zniszczonej, woj 
ną moż 3 być przez imperialis­
tów amerykańskeh udzielana 
tylko pod pewnymi warunkami. 
„Narody demokratyczne — mó­

Komunikat
Dziś ó gódz. 15.30 w Halach P. M. T. zostaje urządzony 

KONCERT dla „Przodowników pracv“ miasta Lublina, po­
łączony z wręczeniem premii i nagród od Społeczeństwa i PMT 
dla najbardziej przodujących robotników i robotnic.

Na uroczystość tę zapraszamy delegacje wszystkich Za­
kładów Pracy miasta Lublina.

Rada Zakładowa i Dyrekcja

wi tow. Chęłchowski pokazały 
światu nową formę współpracy 
międzynarodowej irfe opartej na 
żadnym wyzysku i ograniczeniu 
suwerenności narodpw. Na ta­
kich warunkach meżemy współ 
pracować ze wszystkimi naro­
dami. I tak samo jak dziś już 
Anglia zgodziła się na taką for­
mę współpracy ze Związkiem 
Radzieckim, tak samo jesteśmy 
pewni, że i inne kraje nawiążą 
współpracę z narodami demo­
kratycznymi.
• Tow. Chęłchowski dochodzi w 
końcu do ^mrosku, że s^ły demo­
kracji, siły pokoju są większe 
od sił wojny. Jednym z takich 
ogniw pokoju to narada do wią­
zania się z innym1! ludami, po­
maga do skoordynowania wy­
siłków w walce o pokój. ,

Jednolity front PPR

Mikołajczyka
W ocenie sytuacji w Pclrce 

tow. Chęłchowski wysuwa jako 
najwnżr/ejsze zagadnienie, za­
gadnienie jedności między PPR 
i PPS.

Wskazuje na wielką rolę ja­
ką odegrało PPS na arenie mię 
dzynarodowej w kierunku mo­
bilizacji lewicy socjalistycznej, 
do walki z renegactwem prawi­
cowych socjalistów. W Polsce 
nie ma Blumów i Schumanów, 
ich rolę próbował edegirać Mi­
kołajczyk, ale dzięki słusznej 
pot tyce naszego Rządu został 
zdemaskowany, skompremitowa 
ny j odwołany z powrotem za 
granicę.

Nie należy jednak zapominać 
— mówi tow. Chęłchowski, — 
że w kraju zostali mniejsi Mi- 
kołajczycy, którzy m':mo dekla­
racji antymikcłajczykowskich, 
będą się starali dalej kontynu­
ować dotychczasową jego linię 
polityczną. Zadaniem naszym 
jest umieć zamaskowanych wro 
gów demaskować, a otumanio­
nym chłopom i tym, którzy 
szczerze zerwali z dotychczaso­
wą praktyką Mikołajczyka po­
dać pomocną dłoń w usuwa­
niu ze wszystkich ogniw party) 
nych, administracyjnych i spól 
dzieiczych ukrytych ludzi Mi­
kołajczyka.

Tow. Chęłchowski omówił 

działalność kleru w Polsce-
Na wstępie tow. Chęłchowski 

podkreślił, że Rząd Ludowy w 
Polsce ma pozytywny stosunek 
do kościoła katolickiego i że nie­
jednokrotnie dał temu wyraz w 
licznych dotacjach sięgających 
miliardowych sum.

Również nasza Partia nie wy­
stępuje przeciwko kościołowi ka 
tolickiemu, już chociażby z tych 
względów, że większość człon-, 
ków naszej Partii to katolicy, a 
duża część to nawet praktyku­
jący chrześcijanie. Mimo tego 
naszego stosunku nie możemy 
nie widzieć akcji reakcyjnej, an­
tydemokratycznej i antypań­

Rola nauczyciela wiejskiego
Jednym z takich jest zagad­

nienie nauczyciela na wsi. Nau­
czyciel na wsi polskiej był zaw­
sze otoczony specjalną czcią i 
miał ogromny wpływ nie tylko 
na wychowanie dziecka, ale na 
całe życie wsi. Mamy już dzi­
siaj nauczycieli, którzy na to 
uznanie całkowicie zasłużyli. Ma 
my nauczycieli, którzy potrafią 
pracować po kilkanaście godzin

Zerwec z polityka marnotrawstwa 
na wsi

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia tow. Chęłchowski prze 
chodzi do zagadnień gospodar­
czych wsi. Wskazuje na te wiel­
kie osiągnięcia, w dziedzinie 
przemysłu, a którym do dzisiej­
szego dnia wieś nie dorównała 
jeszcze. Rżąd włożył ogromne 
inwestycje w rolnictwo. Za wę­
giel polski sprowadziliśmy z 
zagranicy zboże nie tylko dla 
miasta, ale i na chleb i zasiew 
dla biednych chłopów. Sprowa­
dziliśmy inwentarz' żywy, trak­
tory, wyasygnowaliśmy ogrom­
ne sumy na kredyty dla rolnict­
wa. Nie wodno nam zapominać i 
o tym najważniejszym, co pań­
stwo ludowe zrobiło dla wsi, tj. 
o reformie rolnej. Mimo tych 
olbrzymach inwestycji nie byli­
śmy jednak w stanie odbudo­
wać tyle wsi, ile ich zniszczyła 
wojna i okupacja.

Śmiało możemy powiedzieć, 
że nie wykorzystaliśmy tego, 
co mamy, że jpszcze do dzisiej 

stwowej, jaką w wielu wypad­
kach rozwija kler katolicki. Ak­
cję tę możemy sobie tłumaczyć 
tylko jako .inspirowaną przez 
czynniki znajdujące się poza 
granicami Polski. Rząd polski 
nie może przejść do porządku, 
dziennego nad tym, by w koście 
le uprawiano politykę. Tow. 
Chęłchowski na zakończenie po­
wiedział, iż jednak zdaje mu 
się, że kler nie rozpocznie wal­
ki z rządem demokratycznym 
Polski, ponieważ rozumie cc 
może w tej walce stracić.

Tow. Chęłchowski przechodzi 
następnie do omawiania odręb­
nych zagadnień wsi polskiej.' 

dziennie, którzy potrafią ofiar­
nie pomóc w zlikwidowaniu anal 
falbetyzmu na wsi. Chodzi o to. 
by nauczyciela wiejskiego zwią­
zać z życiem wsi i znaleźć for­
my współpracy, wciągać nau­
czycieli - demokratów do Partii 
i do innych stronnictw Bloku 
przez zdemokratyzowanie szko­
ły przyczynimy się do zdemo­
kratyzowania naszej młodzieży.

szego dnia prowadzimy polity 
ką marnotrawstwa na wsi. Tow. 
Chęłchowski streścił po krotce 
myśli rzucone przez tow. Min. 
ca na plenum Żarz. Głównego 
ZSCh. Zadaniem naszym jest 
dookoła tych myśli o oszczęd­
nościach w rolnictwie, o współ 
za .rcdnictwie pracy na wsi wzbu 
dzić entuzjazm najszerszych 
mas chkpskich. Musimy partię 
naszą organizować z punktu 
widzenia gospodarczego, musi­
my dbać o to, by do partii na­
szej przyszli dobrzy gospoda­
rze cieszący się uznaniem i po 
ważanlem całej wsi. Życie po­
kazało —- mówi tow. Chełchow 
ski, — że dobrym gospodarzem 
może być nie tylko chłop boga­
ty, ale są nimi średniacy i bie 
dniacy. Mamy na wsi ludzi, 
którzy znają świat, którzy ma­
ją szeroki pogląd na zagadnie­
nia doby obecnej. Tych ludzi 
musimy przekonać o roli na­
szej partii na wsi o tych zada­
niach jakie, chcemy realizo­
wać. Jeśli my takich chłopów 
potrafimy wciągnąć do partii 
to przy ich pomocy zorganizu­
jemy chłopów w związki bran 
żowe, przy ich pomocy stwo­
rzymy wzorowe gospodarstwo 
na wsi.

Musimy 
wykształcić 
spółdzielców 
demokratów
' Następnym zagadnieniem, 
które porpszył tow Chełchow- 
ski jest zagadnienie spółdziel- 

(Dokończenie na str. 2-giej)
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nimi odwołano ich 
agenta.
miejscu należy dać 
„Agnieszkami* nazy-

to dzia-

czciciele 
Lipiński,

To nic o świętej dziewicy rzym­
skiej — Agn’eszcc — mowa. W ro­
li „świętych Agnieszek** występo­
wali przedstawiciele pewnych 
państw, którzy odegrali znaną już 
rolę „Agnieszki** zostały odwołane, 
a wślad za 
adoratora i

W tym 
wyjaśnienie, 
wali oskarżeni z KPOP, odpowia­
dający obecnie przed sądem w 
Warszawie, swoich rozkazodaw­
ców — anglosasów. Do „Agnie- 
szek*' adresowali swoje raporty 
szpiegowskie, nazywając 
lalnośeią „polityczną.**.

W tej zbożnej pracy 
„Agnieszek** Kwieciński,
Warszewski, Obarski, Sosnowska 1 
inni zorganizowali sieć szpiegów 
»ką izw. przez nich „siatkę**. Złą- 
bzyli się w tej „pracy** b. sanacyj- 
f. dygnitarze, „plłsudczycy**, ende­
cy, wroniarze (WRN), w^nowcy, 
eneszetowy, tworząc nowy legion, 
któremu na imię „piąta kolumna**. 
Milionami tego legionu były milio­
ny dolarów, którymi rozporzą­
dzali.

„Święta** była to praca. Memo­
riały do ONZ, raporty filmowane 
l nie filmowane o stanie i dyslo­
kacji naszych wojsk, „stocznie** i 

dez-rous z arystokratami, hra­
biami i oficerami zagranicznych 
misji. Wszystko to było robione 
aod płaszczykiem „miłości" do 
Ojczyzny, „miłości** wzajemnej, 
„miłości** do zamiłowania zawodo­
wego — po prostu „miłość nam 
wszystko wybacz;1*.

Zupełnie inaczej wyglądają te 
„miłosne** wyznania na lawie oskar 
żonych. Zwyczajna, ordynarna ro­
bota szpiegowska za „judaszowe 
sr brniki**.

Niejeden z oskarżonych kaja się 
w świętej naiwności, że „przej­
ma!**, że „dopiero teraz zdaje so­
bie sprawę z tego co czynił*', że 
„nie ehcc umierać jako obcy agent** 
!fj. Czyżby piękność „Agnieszek** 
tak oczarowała oskarżonych, że 
nie wiedz’ełi co czynią?

Ludzie chcący uchodzić za „wo­
dzów", za mężów stanu, starają się 
wmówić, że to były tylko grzeszki 
z „Agnieszkami**. Dlatego być mo­
że lak okropnie się „sypią" wza­
jemnie.

Ciekawą jest rola WRN — tej 
pseudo-socjalistyeznej grupki „pił- 
s--dczyków“, a faktycznych agen- 

’.ów reakcji w klas'e robotniczej. 
X’a pytani'' obrońcy dlaczego os­
karżony zgodził się na współpracę 
z ludźmi „obcymi** ideowo oskar­
żonemu, Obarski odpowiada: „Za­
sada łączenia się dla celów poli­
tycznych z ugrupowaniami prawi­
cowymi była zasadą mającą od 
dawnych lat obywatelstwo w na­
szej partii‘‘.f ©barslkl zapomniał 
widocznie dodać, żc do tej zasady 
„łączenia się z ugrupowaniami 
prawicowymi** dołączyła się jeszcze 
jedna zasada — łączenia się z ob­
cym wyłeladem 1 bandami NSZ.

Krąg zdrady .jest tu zamknięty. 
I nie pomogą teraz żadne „Agnie- 
szL". Ich „pomoc" nigdy nie po- 

j maga.

SOFIA, (PAP). Premier Di- 
mitrow przedstawił Bułgarskie­
mu Zgromadzeniu Narodowemu 
swój nowy rząd. Skład nowego 
gabinetu Dłmitrowa jest nastę 
pujący: wicepremier — Kostow 
(komunista), wicepremier i mi­
nister spraw zagranicznych — 
Kolarow (komunista), wicepre­
mier i minister elektryfikacji 
— Geargiew (Zwe-no), wicepre­
mier i minister rolnictwa i la­
sów — Traikow (partia agra- 
nuazy), wicepremier i minister 
bez teki — Popow

Dalsze uzgadnianie
na konferencji ministrów spr. zagranicznych w Londynie

LONDYN, (PAP). — Czwartkowe I 
posiedzenie Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych poświęcone było w 
dalszym ciągu rozpatrzeniu doku­
mentu brytyjskiego dotyczącego , 
przyszłego ustroju gospodarczego ■ 
Niemiec.

Ministrowie osiągnęli porozumie­
nie w sprawie:

1) poziomu produkcji stali w Niem
czech,

Likwidacja iarleli i monopolów 
n * e m f e c ki c h
Posiedzenie rozpoczęło się od dy- pozycji brytyjskiej następującą po- 

skusji nad par. 26 propozycji brytyj 
skiej, który stwierdza, że „odpo­
wiednie władze niemieckie przedsta 
wią w jak najkrótszym czasie Sojusz 
niczej Radzie Kontroli propozycje, 
dotyczące rozwiązania karteli, syn­
dykatów, trustów i innych monopoli 
stycznych organizacji niemieckich 
Propozycje, zmierzające do upań­
stwowienia pewnych gałęzi przemy 
siu będą uważane, jako jeden ze 
środków realizacji tego paragrafu". 

, Minister Marshall zgłosił do pro-

Przyiecie urapoz^ciś radzieckiej 
w sprauiie utuorrenla 
tenfralnydi (lenartameirtów niewertiefe

*
Następnie ministrowie na wnio­

sek Bevina, zgodzili się, aby przedy 
skutować wniosek radziecki w spra

Demonstracje monarchistów 1przeciw liberałom
Tarcia między partiami rządowymi w Grecji

MOSKWA. — Agencja Tass donosi z 
; Aten ,źe ostatnio znacznie pogorszy­

ły się stosunki między partią liberal­
ną a monarchistyczną partią narodo­
wą, na których jak wiadomo opiera 
się obec. ie rząd grecki.

Monarchiści, w których ręku spo­
czywa kierownictwo s-ł zbrojnych 
policji i żandarmów, usiłują wszelkimi 
sposobami nlcdopuśc’ć do lego, aby li­
berałowie wzmocnili swoją pozycję w 
ar mii. Z rozkazu min. spraw wojsko­
wych oficerowie rezerwy, liberałowie 
zsyłani są do obozu koncentracyjnego 
na wyspie Macronisi, pod pretekstem' 
iż sympatyzują z komunistami.

Dziennik liberalny „Zima** wielo­
krotnie zwracał uwagę premiera Sop- 
hulisa na tego rodzaju posunięcia je­
go kolegi w rządzie.

Pod naciskiem zwolenników partii 
liberalnej Sophulls oświadczył, że oso­
biście pojedzie na wyspę Macronisi 
i jeśli okaże się, że oficerowie zostali 
wysiani bezpodstawnie, pociągnie mi­
nistra spraw wojskowych do odpowie­
dzialności.

Monarchiści odpowiedzieli na to 
oświadczenie demonstracją w parla­
mencie.

Podczas przemówienia członka partii 
liberalnej Rendisa pewna liczba człon 
ków parti narodowej zaczęła wołaći 
„Precz z liberałami z rządu!'* W 
czwartek zakomunikowano oficjalnie, 
że Sophnlis odwołał swój wyjazd na 
wyspę, Macronisi. W kołach politycz­
nych przypisuje się zmianę decyzji nie 
tylko demonstracji urządzonej przez 
posłów narodowych w parlamencie, 
ile naciskowi wywieranemu przez

minilster spraw wewnętrznych
— Jugow (komunista), minister 
finansów — Stepanow (komuni­
sta), minister obrony narodowej
— gen. Damianów (komunista).

Premier Dimitrow, przedsta­
wiając Zgromadzeniu swój ga­
binet, oświadczył, że głównym 
jego zadaniem będzie wprowa­
dzenie w życie zasad gcspodarki 
planowej i nacjonalizacji prze­
mysłu. Rząd będz e kroczył zde 
cydowanie po drodze- ku socja­
lizmowi.

2) ogólnego poziomu produkcji 
przemysłowej w Niemczech,

3) ustalenia dat demontażu okre­
ślonych zakładów przemysłowych.

Ponadto ministrowie zgodzili się 
przedyskutować wniosek radziecki 

w sprawie utworzenia centralnych 
niemieckich departamentów gospo­
darczych oraz zniesienie fuzji stref 
anglosaskich.

I

wówczas, gdy będą 
narodu niemieckie-

z poprawką Marshal

prawkę: „Środki te znajdą zastoso­
wanie jedynie 
zgodne z wolą 
go*'.

Tar. 26 wraz 
la został przyjęty przez Radę Mini­
strów i odesłany do komitetu redak 
cyjnego celem opracowania ostatecz 
nego jego tekstu.

Z kolei ministrowie przyjęli pro­
pozycję francuską, mówiącą o roz­
dziale węgla, energii i stali na tere 
nie całych Niemiec. ' - 

wie utworzenia centralnych niemiec 
kich departamentów gospodarczych 

oraz zniesienia fuzji stref anglo »
*

Amerykanów, którzy nie życzą sobie 
zerwania między liberałami a mona# 
chistami, rozumując, że mogłoby ono 
nieuchronnie wywołać krtlrys rzą­
dowy.

Komentarze nrasowe 
o odwalaniu strajku we Francji

PARYŻ (PAP). Decyzja 
Centralnego Komitetu Straj­
kowego jest przedmiotem oży 
wionyćh komentarzy praso­
wych.

Znany publicysta Herve pisze w 
„Humanite": „Wczorhj strajkują 
cy przystąpili do pracy n:e jako 
zwyciężeni — lecz jako odważni 
bojownicy, wykonujący wydany 
im przez kierownictwo związkowe 
rozkaz. Nastroje i zdolność do wal 
ki olbrzymiej armii pracy zostały 
nienaruszone. Omawiając przystą­
pienia do pracy pod strażą poli­
cyjną, górnicy dowiedli, że nie po 
zwolą na to ,aby nimi kierowano.

Związki zawodowe donoszą z 
całego kraju — oświadcza Herve 
— o nowych zgłoszeniach do or­
ganizacji, 
wują się 
się walkę 
nych, • o
ustaw antystrajkowych. Czuwa się 
ąad tym ,aiby wprowadzono w ży- 
bie decyzje rządowe. To co wywaJ 
czono musi być przez rząd wyko­
nane. Jednakże pojawiają się groź 
ne chmury na horyzoncie j należy 
przygotować się do dalszych jesz­
cze walk'*.

Zwróciwszy uwagę na projek 
ty nowej zwyżki cen, publicysta 
kończy artykuł słowami. „Klasa ro 
botnicza jest świadoma swej siły. 
Wie ona, że musi mieć zaufanie 
przede wszystkim do samej siebie.

Równocześnie przegrupo 
nasze siły, kontynuuje 
o uwolnienie aresztowa- 
uchylemie zbrodniczych

saskich, jednakże dopiero po rozpa­
trzeniu dokumentu brytyjskiego, 
który punktów tych nie przewiduje.

przemysłowej 
w Niemczech

Dalszym punktem dyskusji był 
par. 27 propozycji brytyjskiej doty­
czący rewizji poziomu produkcji nie 
mieckiej.

Wszyscy ministrowie zgodzili się 
że produkcja stali w sztabach wln- 

’ na być zwiększona do 11,5 miliona 
i ton rocznie.

Z kolei omawiano sprawę stopnio 
wej odbudowy przemysłu niemiec­
kiego. Propozycja francusko - bry­
tyjska, wysunięta na wczorajszym 
posiedzeniu, przewiduje stopniowe 
zwiększenie produkcji przemysłu nie 
mieckiego. Propozycja ta zawiera 
zastrzeżenie, aby wzrost produkcji 
niemieckiej nie miał pierwszeństwa 
przed odbudową krajów Europy.

Marshall w zasadzie poparł po­
wyższą propozycję, natomiast min. 
Mołotow, stwierdzając, że nie sprze 
ciwia się myśli przewodniej propo­
zycji, podał, że pragnie ją dokład­
niej przestudiować. Wobec tego mi­
nistrowie przeszli do następnego 
punktu.

Demontaż 
niemieckich zakładów 
przemysłowych

Po dłuższej dyskusji postanowio­
no, iż ostateczna lista zakładów prze 
myślowych i urządzeń fabrycznych, 
przeznaczonych do rozbiórki winna 
być ustalona przez Sojuszniczą Ra­
de Kontroli najpóźniej 15 kw’etnia 
1948 r.

a następnie winna wierzyć w swą 
jedność i własne organizacje. 
Francuska klasa robotnicza dobrze 
wie o tym, że do n‘ej będzie nale­
żało ostatnie słowo**.

| Combat |

Dziennik „Combal" stwierdza zaś. 
że „rząd nie może mówić o zwycię 
stwie. Zdaje on sobie jasno spra­
wę, że wszystko zacznie się od po 
czątku, jeśli nie zdoła doprowa­
dzić przy pomocy dostępnych mu 
środków do równowagi między pła 
cami i cenam1".

[Frańte librę |

„France Librę" zaznacza, że spo 
kój, naiwet względny, może być 
tylko rozejmem".

Odosobnione stanowisko zaj­
muje skrajnie prawicowa „Epo- 
qne“, która domaga złamania 
siłą postawy klasy robotniczej. 
I>ziennik stwierdza z żalem, że 
rząd — jak dotąd — nie zdecydo 
wał się na taką akcję. „Epoque“ 
domaga się ponadto Ścisłego poro­
zumienia między Blumem i de 
Gaullem, przypominając głosy zwo 
lenników gau1 listowskiego Zgro­
madzenia Lr’u Francuskiego ja­
kie parSo na kandydatów z SFIO 
podczas ostatnich wyborów samo­
rządowych.

Przemówienie 
tow. Chełłhswski&go » 

(dokończenie ze str. 1-ej) 
czośd. Musimy starać się o 
wykształcenie spółdzielców de­
mokratów. Zadaniem partii jest 
wzbudzić zainteresowanie 
wśród biedoty wiejskiej, spół­
dzielczością. A wtedy rozporzę 
dzając odpowiednim aktywem 
potrafimy przepędzić od spół­
dzielczości spekulantów i kom 
binatorów. Zadaniem partii jest 
również wykorzystanie spół­
dzielców fachowców, pozyska­
nie ich do pracy dla dobra 
spółdzielczości.

Zagadnienie planu 
w rolnictwie

Zagadnienie planu w rol­
nictwie jest również zagad­
nieniem niezwykle ważnym, 
Chociaż mamy w Polsce gos­
podarkę chłopską indywidual­
ną, to jednak możemy reali 
zować gospodarkę planową i 
współzawodnictwo pracy. 
Chłop powinien zrozumieć^ 
że ustalenie planu gospodar 
czego dla rolnictwa przewi­
dywanie ile i co ^będziemy 
siać ma znaczenie nie tylko 
dla państwa, ale przede 
wszystkim dla rentowności 
jego gospodarstwa. W tym 
celu musimy organizować 
związki branżowe, których 
centralą jest Z. S. Chłop­
skiej. Dla wykonania planów 
musimy rozwinąć na wsi 
współzawodnictwo między 
chłopami. Nasi aktywiści mu ‘ 
szą sobie zdawać sprawę, że 
zorganizowanie współzawod­
nictwa napotka na poważne 
opory, ale musimy zdać so- 

; bie sprawę, że rozwinięcie 
współzawodnictwa, to walka 
o chleb, to walka o to, by 
nie dać się zastraszyć impe­
rialistom amerykańskim. Ja 

sną jest rzeczą, że współza­
wodnictwo na wsi muszą po 
djąć przede wszystkim nasi 
towarzysze i wciągnąć do 
niego szerokie rzesze chłop­
skie.
Zagadnienie młodzieży to ló 

wnież jedno z najważniejszych 
zagadnień doby dzisiejszej. 
Tow. Chełchowskj zatrzymał 
się nad zagadnieniem PRW’ i 
oświaty rolniczej.

Ośrodki maszynowe 
i pomoc sąsiedzka
Na zakończenie tow. 'CheA 

chowski omówił zadanie Ośrod f 
ków maszynowych i dekretu 4^-" 
pomocy sąsiedzkiej.

Dekret o pomocy sąsiedzkiej ’ 
wydany przez Radę Ministrów 
był pomyślany jako pomoc 
chłopom biednym nie posiada­
jącym konia, ani narzędzi rol­
niczych. Tymczasem przez nie 
dopilnowanie ze strony naszej 
partii niejednokrotnie zostaje 
wykorzystany przez bogaczy 
wiejskich dla wyzysku chłopór, 
biednych.

Należy dopilnować, ażeby ra­
cjonalnie wykorzystać ilość ko 
ni znajdujących się w danej 
wsi, należy obliczyć ile powi­
nien dostać chłop za pożycza­
nie konia.

Jeżeli tak będziemy praco­
wać, to znajdziemy konia do 
siewnika spółdzielń; Sam. Chło 
pskiej, aby siewhikiem tym za 
siać pole ubogiej kobiety na 
wsi — mówi tow. Chełchow- 
ski. Od tego jak uda nam się 
zrealizować te zadania stojące 
przed wsią, od tego jak uda 
nam się powiększyć wydaj­
ność z każdego ha ziemi, od te 
go zależy nasze zwycięstwo w 
walce o chleb, w walce z impf 
Tialistami. młędz ynar o d o wMt’
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SZPIEG W SLIEll
Przekazywała sfilmowane raporty do Londynu

WARSZAWA, (PAP). — W 
7-ym dniu przewodu sądowe­
go osk. Obarski kontynuuje 
swe odpowiedzi na pytania 
prokuratora i obrony.

Prok.: Czy osk. otrzymywał 
miesięczne raporty wywiadów 
cze stoczni?

Oskarżony w odpowiedzi wy 
jaśnia, że raporty te otrzymy­
wał na podstawie umowy z 
Kwiecińskim i były mu one 
przekazywane na podstawie 
umowy z Kwiecińskim i były 
mu one przekazywane za po 
średnictwem skrzynki kontak­
towej.

Łączenie się z prawicą 
było zasadą WRN

Obrońca osk. mec. Rettinger: 
Dlaczego osk. zgodził się na u- 
dział w Komitecie Porozumie­
wawczym, w którym zasiadali 
przedstawiciele WIN, Stronni­
ctwa Narodowego, i Stronni­
ctwa — Lipińskiego — ludzie 
obcy ideowo oskarżonemu?

Osk. Oceniałem sytuację po­
lityczną w 1946 r. jako sytua­
cję wyjściową do pewnej kon­
solidacji politycznej na płasz­
czyźnie analogicznej, jaka by­
ła podjęta przez WRN już za 
czasów okupacji. Zasada łącze 
nia się dla celów politycznych 
z ugrupowaniami prawicowy­
mi była zasadą mającą od daw 
nych lat obywatelstwo w na­
szej partii. Byłem w tej atmo­
sferze działania koalicyjnego 
wychowywany i nie było tc 
sprzeczne z naszą historią.

Obrońca: Jaki był stosunek 
władz partyjnych do dążenia 
niektórych ugrupowań WRN 
do połączenia się z PPS?

Osk.: Z początku negatyw­
ny, później gdy koncepcja po­
łączenia stała się koncepcją po 
lityczną WRN, władze uznały 
lą za wiążącą dla całości WRN.

Prok.: Czy oskarżony łącząc 
»ię w komitecie porozumiewa­
wczym z SN i SNN działał w 
imię ideałów socjalizmu?

Osk.: Tak.
Prok.: Więc oskarżonemu

Stronnictwo Narodowe z jego 
bandami NSZ-owskimi i WIN 
x jego bandami leśnymi był 
bliższy niż PPS?

Osk. nie udziela jasnej od­
powiedzi, tłumacząc, że to by­
ły dwa różne zagadnienia.

Na zakońćzenie przesłucha­
nia osk. Obarskiego prokura­
tor prosi Sąd o stwierdzenie, że 
w raportach wywiadowczych 
WIN-u, znajdujących się w po 
siadaniu osk. Obarskiego znaj 
duje się szereg danych, doty­
czących Wojska Polskiego i 
stanowiących ścisłą tajemnicę 
państwową.

Zeznania Sosnowskiej
Przewodniczący: Czy osk. 

przyznaje się do winy?
Osk.= Przyznaj ę się do doko 

Dania pewnych czynów, a tym 
samym do winy w tym zakre­
sie.

Oskarżona prosi Sąd o po­
zwolenie przedstawienia swej 
działalności nielegalnej w czte 
pech punktach: działalność w 
jamach Stoczni", kontakty ze 
stronnictwami podzemnymi, 
kontakty z ośrodkami polski­
mi za dranicę i z przedstawicie 
'łami państw obcych.

Osk. wyjaśnia, że do WTN-u 
■ fgtąpiła w październiku 1945 

roku za pośrednictwem swojej 
znajomej Hanny Ruszkiewicz, 
członkini WIN. Ruszkiewicz 
skontaktowała oskarżoną z 
Kwiecińskim i Czarnockim. 
Sosnowska rozpoczęła pracę w 
wydziale plitycznym komórki 
informacyjnej.

W dalszym ciągu oskarżona 
opowiada o swojej działalności 
szpiegowskiej, o organizowaniu 
sieci wywiadowczej, charakte­
ryzuje „pracę" poszczególnych 
informatorów, współpracę z 
Kwiecińskim, Lipińskim, z b. 
wojewodą Józefskim.

Poza tym udzieliła Sosnow­
ska odpowiedzi na 5 pytań w 
sprawie referendum, którymi 
interesowała się pewna amba­
sada.

Przew.: Czy oskarżona wiedzia 
la o kontaktach WIN-u z obcymi 
ośrodkami?

Osk.: Wiedziałam o tym. Kwie­
ciński opowiadał mi o rozmowie 

z Cavendishem i przedstawił po 
krotce przebieg tej konferencji.

Prze w.: Czy oskarżona przygoto 
wywala informacje z dziedziny 
więziennictwa?

Osk.: Otrzymałam taki materiał 
> Łodzi.

Przew.: Jak oskarżona obecnie 
scharakteryzuje swą funkcję w 
WIN-ie?

Osk.: Byłam kierowniczką ko­
mórki informacyjnej.

Przew.: Czy oskarżona wiedzia­
ła, że materiał zestawiony przez 
nią jest wykorzystywany za grani 
cą?

Oto prawda o socjalizmie WRN-owców
Migawki z procesu KPOPP

Dzień czwartkowy wypełnił cał 
kowlc:e swoją osobą p. Obarski. 
Jegomość <en znany jest aż nadto 
ludziom z przedwojennego świata 
działaczy robotniczych. Można 
rzec, iż jest on najpopularniejszym 
z całej ławy oskarżonych, a jed­
nak nie jest bynajmniej figurą: 
to zaledwie figurka. Człowiek ma­
łej miary ’ umysłu średniej klasy. 
„Fignrą" stał s’ę dopiero na bez­
rybiu powojennego podziemia.

Wywindowała go protekcja sze­
fów WRN — Pużaka I Zaremby, a 
także pogoń podziemia, za „sze­
rokim wachlarzem" organizacyj­
nym.

Ta sama pogoń, która kazała 
dokooptować do KPOPP Lipińskie 
go, śmiesznego „wodze" trzyosobo 
wej parlU, która skłoniła Marszew 
skiego do zaimprowizowanych 
spotkań z dostojnikami kościoła | 
do pukan'a wszędzie tam, gdzie 
chc'eli otworzyć.

Cóż za korzyść miało podziemie 
ze swych „zdobyczy", które powo 
dowały znaczna wydatki, nie wiele 
efektywni? dając? Czyżby brak rea 
lizmu politycznego?
— Bynajmniej. Paląea koniecz­
ność. Konieczność wykazania mo­
codawcom, że podziemie jest sHą, 
że warto na nie łożyć. Do tej ko­
medii przyznał się z całym bez 
wstydem Marszewski.

• • •
Obarski znany był, jak rzek- 

liśmy w przedwojennym ruchu ro 
I botnlczym, lecz nie z najlepszej 

strony. Zaczął on swą karierę w 
TUR-ze jrko ulira radykalny dzla 
łącz, to dawało popularność. — 
Lt-dwle się zakotw’czył, zmienił 

I, front; trzeba było przecież zyskać 
* popularność u władz. Przeszedł na

Osk.: Wiedziałam o takich pró­
bach. Wiedziałam również o tym, 
że jedna z tych prób została u- 
wieńczona powodzeniem.
Dalej oskarżona opowiada o 

strukturze siatki wywiadowczej.
Prok.: Jaki był zakres wywiadu 

„Stoczni**?
Osk.: Opracowywaliśmy wiado­

mości polityczne, gospodarcze, o 
działalności władz bezpieczeństwa, 
pewne wiadomości o charakterze 
wojskowym, mające aspekt poli­
tyczny.

Prok: Wywiad wojskowy obej­
mował tylko dane, mające aspekt 
polityczny?

Osk.: (niezdecydowanie) Tak to 
rozumiałam.

Prok.: Kto opracowywał rapor 
ty „Stoczni"?

Osk.: Ja.
Prok.: Kto decydował o zamiesz 

czaniu w raporcie wiadomości? 
Kto oceniał wagę wiadomości?

Osk.: Ja. Miałam w tym wzglę­
dzie wolną rękę.

Na żądanie prokuratora So­
snowska wyjaśnia zakres pra­
cy „szefów samodzielnych refe 
ratów". Ostrowski dostarczał 
wiadomości gospodarczych i 
niektórych politycznych. Ra- 
czak — wiadomości politycz­
ne, Zalewski — wiadomości po 
lityczne i pewne dane o M. O. 
Gorzkowski — dostarczał nie­
których danych personalnych i 
politycznych, jak również go­
spodarczych.

Prok.: A Obarski?
Osk.: Obarski dawał wiadomoś­

ci polityczne.

skrajną prawicę ,godząc wszędzie 
gdzie się dało, w jednol'ty front. 
Był jednę z wyciągniętych miłcek 
Zaremby w ruchu młodzieżowym 
1 partyjnym PPS.

Jego pozorne nieistotne spory z 
Zarembą x>tw’!erdzają tylko po­
pularne przysłowie „kto się czubi, 
ten się lubi". Próbuje on dziś zasła 
nlać się nimi, gdyż defensywiackie 
kontakty Zarembv stały się obec­
nie publiczną tajemnicą. Mimo wyż 
szej praktyki dziennikarskiej O- 
barskiego „Robotnik" zrezygnował 
wreszcie z cennego współpracownl 
ka. Coś tam grubo nie zgadzało się 
w kasie...

• • •
Oto sylwetka osobnika, kfóremu 

przypadła rola reprezentowania 
„socjalistów" w komitecie porozu­
miewawczym organizacji podziem­
nych. A jak przedstawiała się je­
go powojenna działalność?

Kiedy wodzowie WRN przekona 
li się, że nie tylko nie połkną 
PPS, lecz ch szeregi coraz bar­
dziej rzedną postanowili użyć in­
nej drogi, drogi rozsadzania ruchu 
socjallstyczn. od wewnąrz. Zarzą­
dzone zostało rozwiązanie WRN i 
wstępowanie członków do PPS. — 
Wydano im równocześnie nakaz 
utrzymywania ścisłego 
utworzenia zamkniętej 
wnątrz organizacji.

Te metoóy rozbijackic
rze nam są znaine, by było czym 
clę dziwić. Znamiennym jest tylko 
fakt, Iż na procesie 
szy członek WRN 
publicznie i jasno.

W tym samym
czasie objął Obarski funkcją refe 
renta prasowego w Ministerstwie

kontaktu, 
kliki we-

zbyt dob-

[Mi raz pierw 
mówił o tym

mniej więcej

Prok.: A „Podkowa"?
Osk.: Wiadomości o władzach 

bezpieczeństwa.
Prok.: Kto dawał wiadomości z 

MSZ?
Osk.: Baczak.
Prok.: Kto jest autorem Infor­

macji o rozmowach Żuławskiego 
z Mikołajczykiem i o próbach 
wciągnięcia WRN do PSL i o roz­
łamie w PPS?

Osk.: Nie pamiętam. Może Ostro 
wski.

Prok.: Jak oskarżona wykorzy­
stywała raporty Obarskiego?

Osk.: Wybierałam interesujące 
momenty dla raportów „Stocz­
ni".

Jak wynika z dalszych zez­
nań Sosnowskiej z materiałów 
przesyłanych Obarskiemu i in­
nym przedstawicielom Stron­
nictw w Komitecie Porozumie 
wawczym wyłączało się infor­
macje wojskowe.

. Prok.: Jakie materiały przekaza 
ła oskarżona do Londynu.

Osk.: Przekazałam do wysłania 
dwa raporty — za sierpień I za 
wrzesień — październik. Raporty 
te były sfilmowane. Dla kogo te 
raporty były przeznaczone — do­
kładnie nie wiem.

Prok.: Czy oskarżona posyłała 
te raporty w całości, czy z wyłą­
czeniem pewnych części?

Osk.: Nie, z raportów tych ni­
czego nie wyłączałam.

“Następnie prokurator zada je 
pytania oskarżonemu Kw^iieciń 
skiemu, który precyzuje rolę 
oskarżonej Sosnowskiej.

Odbudowy. To nie przeszkodziło 
mu wejść równocześnie w kontakt 
organizacyjny z WIN-cm. — , Za­
remba dał ml błogosławieństwo 
na drogę" — mówił Obarski.

Blok demokratyczny cementuje 
się. Wzmacnia się jego trzon — 
jednolity front. —- „Rozwiązany" 
WRN blje na alarm. 2aremba rzu 
ca inicjatywę utworzenia NPPS _
dalszego ciągu WRN. Cel — kontr 
ofensywa, dla wzmożenia dywersyj 
nej roboty w ruchu robotniczym.

Obarski przechodzi do czynnej 
roboty w podziemiu: zóstaje sze­
fem propagandy i doradcą politycz 
nym WiN-u.

szpiegostwo w

• • •
NPPS i WRN w KPOPP to tylko 

etykieta firmowa, Istotna praca 
jego — to szpiegostwo na rzecz 
obcych mocarstw, 
ramach terrorystycznej organizacji, 
wespół 
ludu — endecją i sanacyjnym kon 
wentem.

Obarski zapewnia przed sądem, 
że NPPS właściwie nie istniało. 
Było tylko w sferze marzeń kie­
rownictwo oficjalne, WRN nie 
istniało również. Reprezentował 
więc Obarski, zarówno jak 1 Li­
piński samego siebie (a symbollcz 
nie — grupę współwyznawców) żad 
nej partii, :’adnej masy, żadnej siły.

Dogadał s'ę on z nimi równie do 
brze ,jak Arciszewscy^ Ciołkosze 
i Kwaplńscy — z endecko sanacją 
w Londynie.

Oto prawda o ^socjaliźmie" 
WKN-owców. Rzuca Nia jasne 
światło na ich rolę — wrogów lu­
du pod szyldem pseudo sociałlstycz 
nym .

i

z przysięgłymi wrogami

Iskierki
laMMMHBOSBeHMMI 

..Wywrotowe" 
organizacje

Rząd amerykański opubli­
kował i rozesłał różnym wła­
dzom państwowym list# 78 
„wywrotowych" organizacji. 
Lista ta została przygotowana 
w związku z zarządzeniem 
Trumana o kontroli lojalnoś­
ci. Należenie do tych organi­
zacji może być podstawą dla 
zwolnienia pracowników pań 
stwowych za . nielojalność".

Na tej liście „wywroto­
wych" organizacji figuruje 
na pierwszym miejscu Partia 
Komunistyczna Za nią nastę 

pujące organizacje i stowarzy 
szenia: Stowarzyszenie Nau­
kowo - Badawcze Pracy, 
„Kongres Młodzieży Murzyń­
skiej Południowych Stanów", 
„Połączona Ko i*.ja ^toię 
towania 1 Maja**, Rada Na­
rodowa Przyjaźni Radziecko- 
Amery kański ej", „Amerykan 
ska Organizacja Młodzieży 
dla W alki o Demokrację", 
„Zjednoczony Komitet. Porno 
cy Antyfaszystowskim Emi­
grantom", „Kongres Walki o 
Prawa Obywatelskie" i wiele 
innych. Na listę tę dostało 
się również 11 szkół, a między 
innymi „Szkoła Nauk Spo­
łecznych im. Jeffersona** w 
Nowym Jorku i analogiczne 
szkoły w Chicago, Bostonie i 
Filadelfii

Ministerstwo sprawiedli­
wości zapowiedziało, że w pó 
źniejszym czasie zostanie 
przygotowana uzupełniająco, 
lista „wywrotowych** organi 
zacji.

• * »

Federalny Sąd Apelacyjny 
zatwierdził wyrok, skazujący 
adwokata Leona Josephsona 
na karę roku więzienia i 1000 
dolarów grzywny za odmowę 
złożenia przysięgi przed Ko 
misją do badania „działalnoś 
ci anty amerykańskiej" , Izby 
Reprezentantów Komplet sę­
dziowski powziął tę decyzję 
dwoma głosami przeciwko 
jednemu. Sędz' ■, który zgło­
sił votum separatum stanął 
na stanowisku, na którym Jo 
sephson, oparł swoją apelację, 
a mianowicie na konstytucyj­
ności wymienionej Komisji.

Poza sprawą Josephsona, 
który jest członkiem partii 
komunistycznej, na wokan­
dzie Apelacyjnego Sądu Fe­
deralnego znajdują się jesz­
cze dwie podobne sprawy a- 
merykańskich przywódców ko 
munistycznych: Gerharda Ei- 
sera i sekretarza partii Euge 
ne Denisa.

Nowe bezczelne 
wystąpienie Niemców 
wus edlonych z Polski

BERLIN, (PAP). Wysiedleni 
z Polski Niemcy, którzy korzy­
stają w strefie brytyjskiej z peł­
nych swobód organizacyjnych, 
dali znowu znać o sobie.

Jak denosi dziennik „Die 
Welt“ — „związek wysiedleń­
ców ze Wschodu" nadesłał do 
prezydium Kongresu Narodu 
Niemieckiego depeszę, w której 
wyraża ubolewanie, że Kongres 
nie wypowiedział się przeciwka 
granicom *na Odrze i Nysie.

Należy nadmienić, że ten 
„związek** rczwij? nieskrępo­
waną działalność polityczną, jak 
kolwiek miał być tylko organi-
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Stypend I O gródki działkowe
...i rzeźnia miejsku
Plenarne posiedzenie Miejskiej Rady Narodowej

Co zdziałała 
Komisja Specjalna 

w ciągu dwuletniej 
swej pracy

W krótkim odstępie czasu po 
poprzednim, odbyło się wczoraj
35 z kolei plenarne posiedzenie 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Lublinie. Mimo, że porządek 
obrad był duży, samo posiedze­
nie trwało stosunkowo krótko. 
Najdłużej zatrzymywano się 
tym razem nad sprawami, po­
ruszonymi w wolnych wnios- 
Skach.

Po wybraniu radnego Ćwik­
lińskiego przedstawicielem MRN 
na zebranie Z w. Międzykomu­
nalnego Opieki Społecznej przy 
stąpi ono do wyłonienia trzech 
kandydatów na kuratorów dla 
nieletnich, (na. podstawie wnio­
sku Sądu Apelacyjnego w Lub­
linie). Kuratorami zostali: ob. 
Zaleska, ob. Pamasowa oraz ob. 
Zieliński T. kierownik szkoły 
specjalnej.
• W tajnym głosowaniu do­
kooptowany został trzeci ław­
nik prezydium ZM ob. Pawło­
wicz, dyrektor „Lubań Wron­
ki".

36 stypendystów MRN
Dłuższą dyskusję wywołała 

dopiero sprawa regulaminu sty­
pendiów Miejskiej Rady Naro­
dowej. Po dyskusji, w której 
atakowano przede wszystkim 
punkt mówiący o tym, że sty­
pendysta będzie musiał po ukoń 
czeniu studiów pracować w Za­
rządzie Miejskim w jednym z 
jego przedsiębiorstw tyle lat za 
ile pobierał stypendium, pro­
jekt został przyjęty z jedną tyl­
ko poprawką, (przy równych 
warunkach pierwszeństwo mają 
b. uczestnicy Walki Zbrojnej o 
Niepodległość i Demokrację oraz 
b. więźniowie polityczni). W 
myśl regulaminu stypendiów. 
10 z nich zastało przyznanych 
dla studentów UMCS, 3 dla stu 
dentów KUL, 5 dla studentów 
Politechnik krajowych. Stypen­
dia te wynoszą 3 tys. zł. mie­
sięcznie na studenta. 18 stypen­
diów po 2 tys. zł. miesięcznie 
przyznano uczniem szkół śred­
nich w Lublinie ze szczególnym 
uwzględnieniem szkół zawodo­
wych. Regulaminy stypendiów 
tostaną rozesłane do wszystkich 
zainteresowanych zakładów nau 
kowych w Lublinie.

640 osób otrzyma 
ogródki działkowe

W dalszym ciągu przyjęto jed­
nogłośnie trzy wnioski dotyczą­
ce przejęcia w trybie wywła­
szczenia dwóch działek, jednej 
o obszarze ponad 8 ha z folwar­
ku Czechówka Górna, drugiej 
ponad 24 ha, z majątku Biel- 
szczyzna oraz zabytkowego bu­
dynku, tzw. „Starego Dworu", 
mieszczącego się przy ul. Pół­
nocnej 36. W uzasadnieniu po­
dano, że działki zostaną przejęte 
na ogródki działkowe, dla lud­
ności pracującej m. Lublina.

Dotychczas na 40 tys, pra­
cowników zrzeszonych w Zwią­
zkach Zawodowych korzysta z 
ogródków działkowych zaledwie 
2300 rodzin pracowniczych, co 
stanowi 5°/o ogólnego zapotrze­
bowania. Przejęcie nowych grun 
tów pozwoli obdzielić działkami 
dalszych 640 rodzin.

W uzasadnieniu do przejęcia 
tew. „Starego Dworu", podano, 
źe jest budynek zabytkowy, w 
remont i zabezpieczenie którego 
Zarząd Miejski włożył już oko­

ło 1 mil. złotych. Jak już poda­
liśmy wnioski zostały przyjęte 
jednogłośnie.

W wolnych wnioskach poruszone 
zostały trzy sprawy. Dyskusja toczyła 
się prawie przez dwie godz'ny. Sprawę 
bezpieczeństwa w teatrach i kinach 
lubelskich poruszył dr Chromiński, 
nawiązując do ostatniego pożaru w 
Paryżu. Po wyjaśnieniach, wicepre­
zydent Szramowicz zapewnił, że Za­

Pomoc dla dziecka nie jest jałmużną
Ze zjazdu referentów opieki nad dzieckiem

— „Musimy skończyć z do­
tychczasowym sposobem doży­
wiania, upokarzającym dla dzie 
cka. Czas już, żeby zniknęły z 
■naszego życia tak ponure obraz­
ki, jak, gdy dziecko zawstydzo­
ne i upokorzone wyciąga rączkę 
z garnuszkiem po zupę". —

Te słowa wypowiedział dy­
rektor departamentu, ob. Pa­
wuła na zjeździe referentów 
opieki nad dzieckiem. Obrady 
trwały dwa dni j odbywały się 
w nastroju pełnym zrozumienia 
dla tak ważnych zagadnień.

421 tys. zł. premii
otrzymali hodowcy koni

Związek Hodowców koni za 1 
kończył przegląd ogierów i ak 
cję licencjonowania. Ną r. 1948 
uznano 906 ogierów na okóło 
1400 doprowadzonych do prze 
glądu oraz wydano licencje dla 
1399 klaczy nowodoprowadzo- 
nych i prolongowano licencje 
z lat ubiegłych. Przychówku w 
r. b. związek zapisał 459 szt. 
Za wybitny materiał hodowla­
ny jaki rolnicy przedstawił, do 
przeglądu 229 hodowców koni 
otrzvmało premię v odo wlaną 
wyrażającą się ogólną sumą 
421 tys. zł. Jako pomoc dla ho 
dowców prywatnych w zaku­
pie ogierów przyznano około 
200 tys. zł. z funduszów Mini­
sterstwa Rolnictwa i Reform

Szlakiem naszych artykułów
Powszechne Domy Towarowe 
beda dostępne dla świata pracy

artykułem, | wił wydać swymW związku z naszym 
w którym zwróciliśmy uwagę na to, 
że Powszechne Domy Towarowe są 
prawie niedostępne dla świata pra­
cy, a korzystają z nich w pierwszym 
rzędzie handlarze i element naj­
mniej pożądany, w OKZZ odbyła się 
konferencja na której sprawa ta by 
ła szczegółowo omawiana. Przedsta 
wiciele poszczególnych związków 
domagali się energicznie, by anoma 
Ul tej położono wreszcie kres.

W związku z tym OKZZ postano 
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ukaże się w zwiększonej objętości i zwiększonym nakładzie
Zawierać będzie 16 stron bogato ilustrowanych, kolumnę humoru, no­
wele, opowiadania, zwiększony dział wiadomości ze świata i z Lublina 

OGŁOSZENIA do numeru świątecznego przyjmuje się tylko 

do soboty dnia 20 grudnia tsr.

rząd Miejski ma tę sprawę w opiece. 
Druga kwestia poruszona również 
przez dr Chromińskiego, dotyczyła 
żłobka dziennego Zarządu Miejskiego 
oraz stosunków panujących w Wy­
dziale Opieki Społecznej. Po burzliwej 
dyksusji, w której prezydent Jarosz 
oraz naczelnik Krzcsiński odpierali 
zarzuty, sprawę postanowiono prze­
kazać celem osatecznego załatwienia 
do Komisji Kontroli Społecznej.

Trzecim poruszonym zagadnieniem

W sąii Vet'crów zgromadzili s^ę 
uczestnicy zjazdu. Przy stole prezy­
dialnym zasiedli przedstawiciele Mi­
nisterstwa Oświaty: ob. Pawuła, — 
dyrektor Departamentu Opieki nad 
Dzieckiem, ob. Kondratowczowa — 
naczelnik wydziału M. O. i przedsta­
wiciele Kuratorium Lubelskiego: w 
zastępstwie kuratora — obywatelka 
Gadzińska ; ob>. Ostaszewski, — na­
czelnik wydziału opieki nad dziec­
kiem. Na sali znajdowali się w cha­
rakterze gości wizytatorzy poszcze­
gólnych wydziałów j opieki nad dzie­
ckiem i inspektorzy. Referenci ziawili 
się na konferencję w pełnym składZe 
w liczbie 16-tu.

Po zagajeniu obrad przez ob. Ga-

Rolnych. Zapomogi przyznawa 
ne w wysokości 15—25°/ó ceny 
zakupu.

Obecnie związek czyni przy 
gotowania do wydania księgi 
stadnej koni pół krwi. Ze wzglę 
du jednak na to że związek nie 
posiada własnych funduszy któ 
reby pozwoliły pokryć koszty 
druku obliczane na około 1 mil. 
zł. wydanie księgi hodowlanej 
uzależnione jest od zgody i sub 
wencji Min. Roln.

Na terenie województwa lu­
belskiego jest zorganizowa­
nych 15 powiatowych kół Zw. 
Hodowców w których zrzeszo­
nych jest 8400 hodowców pry­
watnych Z ilością 8688 klaczy 
i 906 ogierów, (i)

członkom legity­
macje, upoważniające do zakupów 
w PDT. Będzie w nich specjalna 
rubryka dla zaznaczenia co i w ja­
kiej ilości każdy posiadacz legity­
macji zakupił w PDT. W ten sposób 
każdy pracujący będzie miał moż­
ność zaopatrzyć się po tanich ce­
nach w to, co potrzebuje.

Położy to wreszcie kres temu co 
się obecnie dzieje a towar zamiast 
na place targowe trafi do rąk tych, 
co naprawdę go potrzebują.

była sprawa Państwowej Przetwórni 
M’ęsnej Nr. 64. Prezydent Jarosz po­
dał do wiadomości, że w chwili obec­
nej opracowywany jest nowy kontrakt, 
według którego Zarząd Miejski otrzy­
ma 1 mil. ri. rocznie tytułem dzlcT- 
żawy oraz gwarancję, że Przetwórnia 
Mięsna bić będzie w Rzeźni Miejskiej 
minimum 1200 sztuk żywca miesięcz­
nic. Po długotrwałej dyskusji wyjaś­
nienie prezydenta zostało przyjęte do 
wiadomości.

dzińską j po powitaniu gości, dłuższy 
referat wygłosił dyrektor departa­
mentu ob. Pawuła. Zatrzymuje się on 
szczególnie na zagadnieniu dożywia­
nia.

Z kolei poszczególni prelegenci o- 
mówili specjalne działy opieki nad 
dzieckiem, jak rodziny zastępcze, 
świetlice, dożywianie. ‘ Referaty były 
tak dobrze i z taką znajomością za­
gadnienia opracowane, że na specjal­
ne życzenie obywatelki Kondmtowi- 
czowej, zostaną przesłane do Minis­
terstwa Oświaty. Wygłoszone zostały 
następujące referaty — Przemiany* 
społeczne w Polsce współczesnej i pły­
nące z nich postulaty w dziedzinie 
szkolnictwa i opieki nad dzieckiem 
(ob. Ostaszewski). Dożywianie dzieci 
(ob. Kisidowa). Wychowanie dzieci w 
rodzinach zastępczych (ob. Sikoiia), 
Rola referenta powiatowego i nauczy­
ciela-opiekuna (ob. Krawczykówna).

Poruszane zagadnienia były tak ży­
wotne, że wywołały ożywioną dysku­
sję. Wypowiadają się ludzie z terenu. 
Przesuwa się przed nami szereg obra­

zów — oto malutka chałupka z gli­
ny, a w niej dwoje starych zgryźli­
wych staruszków. Wzięli sobie dziedko 
na wychowanie, ale zrob:Ii to w ce­
lach utylitarnych, a teraz dziecko bi­
ja i maltretują, zamiast być tą praw­
dziwą rodziną zastępczą. Sierota do­
wiaduje się o adresie referenta, sły­
szała coś o domir dziecka i ucieka od 
złych opiekunów — opowiada refe­
rent z Radzynia. A oto inny obra­
zek — kobieta już niemłoda, obarczo­
na kilkorgiem dzieci, zostaje wdową. 
Majątek jej jest malutki, prawie ża­
den. Tylko ten kawałek ziemi, na któ­
rym mieści się skromna sadyba. Co 
ma zrobić taka kobieta?

— Na pewno nie znajdzie opiekuna 
i ojca dla swoich dzieci — mówi z 
troską referentka pow. siedleckiego.

Kwestia rodzin zastępczych’, s;erot 
i półsierot spotyka się z wielką tros­
ką referentów. Opowiadają swoje bo­
lączki i trudności z terenu, zadają sze­
reg pytań.

— Czy nie możnaby funduszu prze- 
znaczonego na sieroty, w wypadku 
konkretnym przenieść na półsieroly? 
Czy można złym opiekunom odebrać 
dziecka, a zmusić krewnych do opie­
ki nad nim? i szereg, szereg pytań i 
trosk. W zastępstwie dyrektora de­
partamentu, który był nieobecny dru­
giego dnia obrad, wyczerpujących od­
powiedzi udziela obywatelka Kondra- 
towiczowa. W Ministerstwie Oświaty 
toczą się teraz debaty, jak przyjść z 
pomocą matce samotnej, obarczonej 
kilkorgiem dzieci. W grudniu zostały 
przyznane specjalne kredyty na do­
żywianie.

W Delegaturze Komisji Specjalnej 
w Lublinie odbyła s’ę wczoraj kon­
ferencja z udziałem przedstawicieli 
sądu, prokuratury, partii politycz­
nych, Zw. Zawodowych, prasy oraz 
społeczeństwa,, na której omówiono 
działalność Komisji na przestrzeni 
2 lat.

Przewodniczący Delegatury oE. Fic 
w krótkim referacie nakreślił cele i 
zadania Komisji Specjalnej.

Komisja Specjalna przeciwdziała 
nadużyciom i tępi je, walczy ze spe­
kulacją i nieuczciwym handlem, stara 
się udogodnić warunki życiowe lu­
dziom pracy.

Komisja Specjalna ściśle współprac 
cuje ze społeczeństwem i tylko dzięRj 
tej współpracy mogła uzyskać dodat­
nie wyniki. Swe wywody poparł ma­
gister Fic szeregiem cyfr, z których 
wynika, że do Delegatury wpłynę­
ło 3843 doniesień, łącznie rozpatry­
wano 4169 spraw, załatwiono 3937.

Po referacie wywiązała się bardzo 
ożywiona dyskusja, w której m. fa. 
wskazano na różnego rodzaju szkod­
nictwa, które wciąż jeszcze się pano­
szą.

Reasumując wypowiedzi zebranych 
mgr. Fic przyraekł, że Delegatura raj 
mie się omówionymi sprawami j 
stwierdził, że n’e da się zaprzeczyć, 
że dotychczasowa dzałalność Komisji 
Specjalnej przyczyniła się w dużej 
mierze do unormowania cen j że w 
dalszym ciągu czynić będzie wszyst­
ka, by chronić interesów ludzi pracy,

Na zakończenie zapowiedział magi­
ster Fic, że Komisja Specjalna szkoli 
fachowców w każdej dziedzinie tak, by 
mogli jak najlepiej wywiązać się z 
zadania jakie ciąży ną tej tak ważnej 
dziś instytucji.

Migawki
i BhKiej Kały iiM
Sala konferencyjna Miejskiej Rady 

Narodowej przypomina czasami roz­
bawioną klasę. Przewodniczący Dy- 
mowski, co pewien czas uspakaja rad­
nych przysłowiowym już „proszę o 
spokój**. Na wczorajszym posiedzenia, 
gdy w pewnym momencie nasilenie 
rozmów doszło do tego stopnia, że nie 
było słychać ani przemawiającego 
właśnie radnego, ani proszącego o 
spokój prezesa Dymowskłego, radny 
Rzechowski odezwał się głośno: „Mu 
simy naszemu przewodniczącemu za­
fundować dzwonek**. <

• ••
Po raz pierwszy chyba w swoje) 

historii Miejska Rada Narodowa w 
Lublinie była miejscem sprawozdania 
o bójce dwóch służących. Sprawoz­
danie to wygłosił naczelnik Krzeslń 
skl, odpierając zarzuty skierowani 
pod adresem Wydziału Opieki Spo- 
łccznej. Gdy naczelnik Krzeslńsk 
stwierdził, że bójka musiała się za­
kończyć usunięciem obu przeciwni­
czek, bo miała miejsce w nocy 1 w 
ten sposób wpływała źle na atmosferę 
w żłobku i na dzieci, jeden z rad­
nych odezwał się: „Dzieci j tak nie 
nie widziały, bo spały".

• • •
Radny mcc. GrawczyńsM, znany jest 

7. tego, że wygłasza na każdym niemal 
posiedzeniu MRN płomienne mowy 
obrończe w imię szlachetnej sprawy. 
Wczoraj chodziło o kwestię, czy stu­
dent otrzymujący stypendium w razie 
nie spełnienia warunków zawartych w 
regulaminie ma je po ukończenia sta­
diów zwracać, czy też nic. Radny 
GrawczyńsM wychodzący ze społecz­
nego punktu widzenia twierdził, że nią 
Mowa jego niestety 1 tym razem nl« 
została uwieńczona pozytywnym skut­
kiem. • • >•

W chwili, gdy przystąpiono do 
obrania nowego ławnika radny Rze­
chowski zaapelował do zebranych, aby 
wybrano nhn radnego, który choć raj 
zabierał głos na posiedzeniu MRN. 
Tym samym radny Rzechowski stwier* 
dził niedwuznacznie, że w łonie MRN 

j są r."łdnl, którzy głosu nigdy nie s* 
1 bierają.
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POGOTOWIE RATUNKOWE:: 
tel. 22.73

STRAŻ POŻARNA!
teł. 11-lf

KOMENDA MIASTA M. O.:
teł. 23-83

SOBOTA

GRUDZIEŃ

Łucji
Wschód słońca 7.35 
Zachód słońca 15.25

Ft?.y oddziale spożywczym 
„Snąłem" powstało Koło 
Tow. Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej

Z inicjatywy przewodniczącego Ra­
dy Zakładowej Okręgowego Oddziału 
Spc żywców „Społem“, tow. Łożyń- 
skiego, odbyło się zebranie pracow­
ników Oddziału, na którym postano­
wiono utworzyć koło Towarzystwa 
Pr z j jaźni Polsko - Radzieckiej. Wy­
brano Zarząd Koła w składzie: prze- 
wo ’.ii!czący — tow. Łożyński, wice­
przewodniczący tow. Gęsicki, sekre­
tarz tow. Obonowski, skarbnik oh. 
Czuba oraz członek zarządu, łow. 
Kłosiński. Na członków koła przystą­
pili wszyscy pracownicy, w łłczble 230 
osób.

zebrała Lubelszczyzna na Odbudowe Warszawy
W numerze 328 „Sztandaru 

Ludu“ z dnia 2 grudnia br. po­
daliśmy na podstawie danych 
otrzymanych z Woj. Kom. Od­
budowy WaTszaiwy wpływy z 
poszczególnych Komitetów Miej 
skich i Powiatowych. Stwierdzi­
liśmy wówczas, że w ciągu 2,5 
miesięcy Lubelszczyzna zebrała 
na odbudowę Warszawy ponad 
8 mil. zł. Od chwili ogłoszenia 
tych danych do Redakcji naszej

zaczęły napływać sprostowania. 
Jak się okazuje wszystkie z nich 
były słuszne. Wojewódzki Ko­
mitet Odbudowy Warszawy po­
dał nam bcwiem tylko sumy, 
które wpłynęły bezpośrednio na 
jego konto, nie uwzględniając 
sum przekazanych bezpośred­
nio na konto Centralnego Ko­
mitetu Odbudowy Warszawy.

Jak wynika ze sprostowania 
nadesłanego nam przez Wojew.

Ferie akademickie
od 15 grudnia

W poniedziałek 15 grudnia rozpo 
czynają się ferie akademickie na 
Uniwersytecie Marii Curie - Skło­
dowskiej i trwać będą do dnia 8 
stycznia. W okresie tym zorganizo-

do 8 stycznia
wane będą wczasy przez „Bratnią 
Pomoc44 studentów UMCS we włas 
nym domu wypoczynkowym w 
Szklarskiej Porębie.

TABELA WTMAłrai 51 LOTERII

Czy pomyślałeś

„Determinizm i indetermi- 
nizm w nauce wsuAłczes- 
nej“

W niedzielę dnia 14 grudnia o go 
dżinie 16.00 w sali Farmacji UMCS 
przy ul. Krakowskie Przedmieście 
nr 56, Mgr. Armin Tesfce adiunkt Za 
kładu Fizyki Doświadczalnej UMCS 
wygłosi ciekawy referat na temat 
„Determinizm i indeterminizm w 
nauce współczesnej44. Cena biletów 
ustępu 25 zł, dla młodzieży uczącej 
się 15 zł.

6-fy dzień ciągnienia IV~tej
Wygrane po 100.000 zł padły na 

Nr Nr 13154 46550.
Wygrane po 20.000 zł padły ne 

Nr Nr 8M1 16967 18336 18578 18635 
24659 34703 3743G 40335 52019 60884 
65822 68226 69404 72233 73833 73915 
74258.

Wygrane po 10.000 zł padłv na Nr 
Nr 1352 2116 3991 5132 5424 5676 
7396 9902 11982 12144 
13128 13994 
15753 24745 
30669.30924 
34565 
39953 
50746 
55616 
64421 
69208 
73768
82132 82164 83787 81060 84241.

PO 5.000 ZŁ
42 625 754 2287 307 4050 257 

5459 871 6593 8084 194 11684
12121 261 784 927 13841 15877 17442,
611 18307 756 20587 22734 24103 166 
28122 782 799 907 30566 717 745 31312
612 686 33174 313 34269 330 36000 
311 37658 38474 503 880 40009 345 
41266 826 942 42235 377 44057 463 
45038 087 373 651 46005 230 874 926 
48543 49085 318 333 400 432 445 52637 
53124 56680 959 57175 59586 594 
62827 63256 64142 65161 511 854 67237 
68960 
73087 
81850

klasy
130 523 54679
60286 333 794
64251 300 642

268 52040
59703 806
974 62133 
72403 486 77586 78235 994

55346
61571
70785
80371

704

36184
42710
51447 
55802 
66476 
70881 
73995

14397 
26000 
31257 
23590 
43184 
51573 
57573 
68400 
71033 
74133

14399
27566
31410
37EC4
44201
52035
61105
68405
71053
75738

12421 
14420 
28260 
31569 
37843 
48455 
52948 
61634 
68825 
73070 
76262

12702
15258
30525
33595
39042
49731
53598
63720
68^88
73584
81434

349
846

Wieczór arii i nieśni 
^Towarzystwie Muzycznym

V niedzielę dnia 14 grudnia o go­
dzinie 19 w sali Towarzystwa Muzycz­
nego odbędzie się koncert arii i ple- 
8nl artystów warszawskich Heleny 
Karbowskiej — sopran, Sławy Makow­
skiej — mezzo sopran i Józefa Bog­
danowicza — tenor przy fortepianie 
Ewa Wernik. W programie Verdł — 
Aida, Puccini — Madam Butterfly, 
Bizet — Carmen i inne.

Bilety do nabycia w księgarni Z. Bu- 
dziszewskiego w dniu koncertu od go­
dziny 10 rano w Sekretariacie Towa­
rzystwa Muzycznego Kapucyńska 7, 
II piętro. *

71508 600 934 72221 552 553 
73221 336 531 74238 525 78112 
82262 986 83590 84367 363.

PO 3.000 ZŁ
745 1592 997 2144 448 867 3347

Dokąd
dziś idziemy |

KINA
APOLLO: „Znak Zorro'4.
BAŁTYK: „Błyskawica".

R1ALTO: „Moja siostra Eileen".

Pocz. w dni powsz. godz. rj, 17, 19 
pocz. w niedziele i święta: godz. 13, 

1$. 17. «9.

TEATR MIEJSKI
„Świętoszek" Moliera, 

godz. 19.30.

tfatr muzyczny
im. Żołnierza Polskiego 

.Wesoła Wdówka" operetka L’e- 
hara W trzeć* aktach.

!■■ ■ 1 I ■ ■ ■

Kom- Odbudowy Warszawy w 
c’ągu ostatnich 4 miesięcy na 
oba konta wpłynęło z terenu 
województwa lubelskiego ogó­
łem 32.281.574.24 źłotych Mi­
mo tej wydawałoby się po­
ważnej sumy, Lubelszczyzna 
znajduje się obecnie w skali 
państwowej, jeśli chodzi o ofia 
ry na odbudowę stolicy na 14 
(przedostatnim miejscu).

Wojewódzki Komitet Obywa­
telski Odbudowy Warszawy ape 
luje do wszystkich mieszkań­
ców naszego województwa, aby 
ofiarność swoją na ten cel zwię 
kszyli. Kwestia odbudowy stoli 
cy musi być punktem honoru 
każdego bez wyjątku obywa­
tela Polski. Nie bądźmy opie­
szali, nie pozwólmy wyprze­
dzić się innym województwom. 
Spełnijmy nasz obowiązek oby 
watelski, a z zebranych poje­
dynczych ofiar powstanie wiel 
ka suma, która pozwoli posu- 

|nąć naprzód odbudowę naszej 
stoTicy — Warszawy.

51048
58905
C2734
71259
81966 82293 82702 83036 83679
84390 681.

Wygrane po 2.000 zł. 
z 2-go dnia ciągnienia 

Wygrane po 2000 zł. na Nr. Nr.:
10 83 118 240 319 72 88 591 619 70 55
819 941 87 1097 114 32 53 212 67 77
327 34 65 8« 432 57 97 539 52 79 602
30 36 55 63 703 11 23 37 39 834 52 98
903 36 85 2100 09 164 68 82 2G3 80 99
333 94 04 635 58 747 893 96 901 33
63 71 7W8 3048 91 114 31 44 52 56 96 
2C4 11" 339 49 53 75 87 452 67 503 
72 79 81 85 623 36 39 726 50 70 920 
4008 39 43 97 98 132 302 62 70 437 43 
44 47 57 91 541 77 635 741 51 78 81 
85 99 912 5014 63 69 71 85 143 97 98 
204 56 407 28 510 70 71 76 628 67 71
81 712 88 91 913 50 6021 82 127 32 35 
75 79 81 246 51 318 52 595 730 920 75 
80 85 7012 57 58 76 126 33 445 80 412 
28 76 86 91 590 728 66 818 29 35 44 
52 901 05 15 16 50 56 95 8905 34 40 65 
80 100 05 128 30 62 214 68 82 382 97 
415 26 35 51 580 65 85 95 614 16 22 23 
52 795 811 52 57 59 944 97 9081 136 
78 217 51 69 319 44 45 53 72 84 404 54 
520 72 92 712 84
06

10078 101 73 97
776 847 77 901 26
235 39 305 515 96 738 39 71 97 905 21 
89 12110 16 35 57 267 91 362 80 500 27 
49 60 634 78 98 775 13250 312 16 25 
37 68 507 820 21 28 704 79 93 818 70 
956 70 78 14083 125 45 61 214 45 81 93 
94 317 410 85 87 506 07 17 9q, 606 25
82 730 811 15 842 43 70 15011 117 96 
207 73 88 341 410 48 511 62 711 26 35 
818 50 927 71 16017 39 85 103 35 53 
57 245 362 448 55 80 540 668 79 879 88 
909 86 17063 99 139 64 81 244 61 69 
97 476 503 59 621 22 73 775 99 841 47 
49 76 921 40 73 18003 63 72 122 70 368 
87 435 45 72 98 513 73 79 731 46 95

809

98
96

19 46 64 93 964

206 66 353 477 
11027 130 60 78

229___________________ -
4341 364 5054 6558 8701 896 934 
9490 510 10415 452 11.208 541 12546 
13327 705 830 16522 17168 553 18956 
19391 909 20219 385 21137 260 22167 
23618 882 913 24938 982 27322 495 
832 941 28503 32392 708 34073 571 
35014 36174 181 339 3C856 40529 42975 
43413 350 44379 450-18 140 809 47638 
866 48730 49783 50093 376 418 511

Dalszy ciąg wygranych pó 2.000 zł podarły będzie Jutro.

Pełnomocnik do spraw składowania zboża i przetworów 
zbożowych przy Funduszu Aprowizacyjnym Delegatura na 
województwo lubelskie,. Lublin Szopena 7 zawiadamia, że 
w związku ź zarządzoną inwentaryzacją noworoczną zbóż 
i przetworów zbożowych, stanowiących własność Skarbu Pań­
stwa — wszystkie zwolnienia winny być zrealizowane do dnia 
24 grudnia 1947 r. Po tym terminie wyżej wymienione zwol­
nienia tracą swoją ważność.
2339 K.

t ■ .

Fundusz Aprowizacyjny Oddział w Lublinie zawiadamia 
swoich kontrahentów, że zgodnie z zarządzeniem Minister- 

J stwa Przemysłu i Handlu wszystkie umowy sprzedażne winny 
być zrealizowane do dnia 24 grudnia 1947 r Po tym terminie 
umowy tracą swoją ważność. .

Wszelkie zarządzenia Pełnomocnika do Spraw Składowa­
nia Zboża i Przetworów Zbożowych dnfvc7i»cp remanentów 
winny być ściśle wykonane.
2338 K.

II

o Gwiazdce
dla żołnierza

Wyjaśnienie
W związku z notatką z dnia 10. XII. 

pt.: „Łakomy żołądek44 wyjaśniamy, 
że Stanisław Żołądek4' zam. przy uli­
cy Skibińskiej 21 nie ma nic wspól­
nego z Żołądkiem Stanisławem ucz­
niem Gimnazjum „Wici44 w Lublinie

Jaja konserwowane dla ludności Lublina
Oddział Mleczarsko - Jajczarski „Społem w Lublinie za­

wiadamia, że jaja konserwowana w wodzie wapiennej mo­
żna nabywać w sklepach Spółdzielczych i w naszym maga­
zynie przy ulicy Kapucyńskiej 1 po cenie detalicznej zł. 18 
za 1 sztukę.

Instytucja, urzędy, stołówki i zakłady pracy mogą sama 
wiać jaja zbiorowo po tej samjj cenie w Dziale Jajczarsfcim 
przy Rzeźni Miejskiej, ul. Łuczyńska 107, tal. 26-84 i 26-95.

Zamówienia zbiorowe pr emy składać najpóźniej do 
dnia 17 grudnia, przy równoczesnej zapłacie należności. Za 
mówień zgłoszonych po tym terminie nie będziemy mogli 
wykonać. 2369 K.

DROBNE OGŁOSZENIA

KUPNO — SPRZEDA2 ZGUBY
SPRZEDAM półcięźaTówkę 4-cvl>ndrO“ 
wy samochód „Cypra”. Wiadomość: 
1-go Maja 26. F-ka Smakosz. 2351 K.

KOŻUCHY męskie, damskie i dziecin­
ne oraz różną galanterię futrzaną po­
leca nowootwarta firma Lubartowska 
Nr. 10. 2313 Q.

SPRZEDAM adapter automat na 15 
płyt szafkowy ze wzmacniaczem. Wia­
domość: Sklep spożywczy Bychawska 
nr. 5. ____________ 2367 K.
SPRZEDAM urządzenie Sklepowe owo­
cami. Wiadomość: Lubartowska 19/4 

2326 G’

ROŻNE

ZAKŁAD Tokarsko — Drzewny wyko­
nuje wszelkie roboty wchodzące w 
zakres takarstwa oraz liczydła biuro­
we, dziecinno, kałamarze i t. p. Koło- 
szewaki Kazimierz ,Lublin, ul. Zamoj­
ska 41, tel. 22-80. 2362 G.

„PODKOWA" i „PRZYJACIEL" naj- 
lepsze bibułki w świecie. Wytwórnia bj 
bułek, Łódź, Piotrkowska 49. 1810 K.

CZERNIDŁA szewskie, kleje, proszki 
atramentowe do skóu-, smołę, woski, 
glazurę, atrament i anilinę szewską 
poleca wytwórnia „Rodo44 Łódź, Pio­
trkowska 31 tel" 188-78. 2105 K.

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę re­
jestracyjną wydaną przez RKU Lub- 
lin-Powiat na nazwisko Migdał Rości- 
sław zam. Opole Lubelskie. 2360 G.

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód oso 
bisty wydany przez Zarząd Gminy 
Kamionka na nazwisko Dankiewicz 
Paweł. 2361 G.

GMINNA Rada Narodowa w Siennicy 
Różanej unieważnia Skradzioną pie­
częć okrągłą z godłem Państwa i na­
pisem Rzeczpospolita Polska — Gmin­
na Rada Narodowa. 2363 G.

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód 
osobisty oraz kartę rejestracyjną wy­
daną przez RKU Lublin - Powiat na 
nazwisko Kawałek Zygmunt zam. kol. 
Baibczyzna, gm. Czemierniki, pow. Lu­
bartów „

UNIEWAŻNIAM zagubioną książecz­
kę wojskową wydaną przez RKU Lu­
blin, na nazwisko Czępiński Stanisław 
zam. wieś i gmina Wojciechów, pow. 
Lublin. 2365 G.

UNIEWAŻNIAM zagubioną Kennkartę 
wydaną w Lublinie na nazwisko Cy. 
tawa Fełiiks zaim. Lublin, Rury Je­
zuickie 27. 2366 G.

Ogłoszenie przetargu
Wydział Odbudowy Urzędu Wojewódzkiego Lubelskiego 

ogłasza przetarg nieograniczony na roboty nadbudowy sali 
wykładowej w miejsce istniejącej werandy przy Szpitalu im. 
Dzieciątka Jezus przy ul- Staszica w Lublinie. Termin całko­
witego ukończenia robót dinia 15. II. 48. Podkładki przetar­
gowe można nabyć w Wydziale Odbudowy Urzędu Wojewódz­
kiego Lubelskiego ul. Spokojna 4, pokój nr. 81.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach w po­
koju 76. Otwarcie kopert nastąpi dnia 23. XII. 47 o go­
dzinie 12. Do oferty należy dołączyć kwit wadialny w wyso­
kości l°/o sumy kosztorysowej.

Wydział Odbudowy zastrzega sobie prawo:
1. unieważnienia przetargu bez podania przyczyny i bez zo­

bowiązania jakichkolwiek odszkodowań'.
2. częściowego skorzystania z oferty.
3. prawo wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu.

Naczelnik Wydziału Odbudowy
(Archit. Fąfrowicz Włodz.) '2367 K,
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„Grunwald** i „Kazanie Skargi1 
w szopie taborów miejskich 
Oba obrazy przetrwały okupację w Lublinie

Gimn. Zamojskiego - 
Gimn. Kunickiego 1*2:4

Rozegrane onegdaj w sali Do 
mu Żołnierza towarzyskie za­
wody bokserskie, pomiędzy re 
prezentacjami Gimn. Zamoj­
skiego i Kunickiego przynio­
sło wysokie zwycięstwo pierw 
szym w stosunku 12:4.

Poziom meczu — słaby. Or­
ganizacja zawodów tym razem 
pozostawiała dużo do życzenia.

Należy tu wspomnieć, że or 
ganizatorzy zapomnieli komplet 
nie o „Poradni Sportowo-Le­
karskiej”. Wydaje nam się, że 
przynajmniej dwu zawodników 
na skutek orzeczenia lekarskie 
go nie wzięłoby udziału w 
zawodach (chorzy na serce). W 
poprzednich meczach bokser­
skich zawsze widzieliśmy pro­
fesorów, którzy z ojcowską tro 
skliwością czuwali nad zdro­
wiem swoich wychowanków. 
Ostatnie zawody bokserskie by 
ły jednak zaprzeczeniem tego.

Wyniki techniczne walk. 
Zawodnicy Giimn. Zamojskie 

go na pierwszym miejscu.
Kawecki i Kulesza w wadze 

papierowej nie rozstrzygnęli 
walki. Przez trzy rundy trwała 
zacięta walka.

Bartnik pokonał Wołoszuka 
w wadze muszej, który w dru­
giej rundzie trafiony na 
„punkt” zrezygnował z dalszej 
walki.

Lipski zwyciężył przez k. o. 
Waltera'w wadze koguciej. Od 
pierwszych sekund rozpoczęcia 
wałki obustronna i szybka wy­
miana ciosów, z fizyczną prze 
wagą zwycięscy. Pod koniec 
I starcia (dwuminutowe run­
dy) Lipski ciosami demoluje 
siły przeciwnika posyłając go 
do „10” na matę.

Łapacz i Laskowski nie roz­
strzygnęli walki w wadze piór 
kowej. Była to najsłabsza wal­
ka dnia.

W drugiej parze piórkowej. 
Borowski bez większego trudu 
pokonał słabego fizycznie Ra­
kowskiego, który na moment 
nie był wstanie zagrozić poważ, 
nie zwycięscy.

Dużo emocji dostarczyła 
walka w wadze lekkiej, pomię 
dzy Szymankiem a Włodarczy 
kiem, przypominającym do złu 
dzenia walczącego Woźniakie- 
wicza. Po trzech rundach z^Ary- 
ciężył Szymanek, choć walka 
miała raczej remisowy charak­
ter.

W wadze pólśredniej Berecki 
poddał się już w II rundzie Ku 
czyńskiemu. Pokonany Berecki 
robił wrażenie silnie zmęczone 
go, jakkolwiek zwycięsca jego 
nie przeważał w czasie walki 
decydująco. t

Kędracki i Krusiński 
strzygnęli walki w wadze śred 
niej choć pierwszy miał lekk?, 
przewagę.

Sędziował w 'ringu trener 
Sztam, na punkty ob. 
ski. Widzów dużo.

_-o—
Cty wygrają?

Doskonali zawodnicy 
„Błękitni" w grze ping 
Patyński T., Sklrmunt o»*az Patyń^ 
ski Ł., wyjeżdżają w przyszłą nie­
dzielę (14 b. m.) do Radomia, gdzie 
w- meczu piag - pongowym zmierzą 
swe umiejętności z zawodnikami 
Radomskiego Koła Sportowego.

_____

C* IP1 N N I IC O Cl F O Q 7 F N I O W V • DROBNE OSOBISTE: poszukiwanie pracy i poszukiwanie rodzin — 15 zł za słowo; drobne zguby i handio-
*--*'*• * we — 25 zł za słowo. Pierwsze słowo 100®/o drożej. RAMKOWE za tekstem: za 1 mm szpalty do 79 nim

30 zł; od 70 mm do 120 mm — 35 zł; od 120 mm do 200 mm — 40 zł; od 200 mm do 300 mm — 50 zł; ponad 300 mm — 60 zł. W TEKŚCIE: za 1 mm szpalty do 70 'mm
40 zł; od 70 mm do 120 mm — 50 zł; od 120 mm do 200 mm — 60 zł; od 200 mm do 300 mm — 75 zł; ponad 300 mm — 90 zł. NEKROLOGI: aa 1 mm szpalty do 70 mm —
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W dniu 13 listopada 1944 r. odbyła 
się w Lublinie uroczystość przeka­
zania. ówczesnemu PKWN dwóch 
sławnych obrazów Jana Matejki, 
„Grunwaldu" i „Kazania Skargi", 
przechowanych w czasie okupacji 
w Lublinie. Historia, ukrycia obu 
obrazów jest niezmiernie ciekawa,

BECZKA
Wszystkie n^e- 

ń al wystawy u 
dekorowane są 
świątecznie. Każ 
dy Sklep woła, 
kusi, wabi i znie 
wala do kupna. 
Panie godzina­
mi w y s t a- 
j ą przed łasz­
kami, a panowie
rozjaśnionym o- zakrawa nawet na jakiś sensacyjny 

kiem oglądają witryny wypełnione 
różnokolorowymi butelkami.

Jedna z firm z dumą demonstru­
je starodawne wina. W wystawie jej 
sklepu, króluje olbrzymia omszała 
beka w'na,

W pewnej chwili dw’óch starszych 
panów przystanęło 1 spojrzało. „No 
i cóż panie Amadeuszu nielicha kufa 
co? Przydałaby się tak nam na świę­
ta hę?“ Tak, tak panie Alojzy przy- 
pomniałyby się nam te dawne dobre 
dworskie czasy..."

JAK W ŚREDNIOWIECZU
>I*are dni fcinu 

, . przechodzący pl
Litewskim zosta 

K •! zaalarmowani
krzykami doclio 
dzącymi z oko- 

Ct« lic ruin dawne-
kina „Cor- 

«o<f. Spieszącym 
ratunek, o- 

' raz ciekawsk:m 
, ukazał się dzl-

waeany i niecodzienny widok.
Dwóch mężczyzn przytrzymywało 

mocno jakąś wyrywającą się kobietę 
i ęytmieznte uderzało ją trzymanym' 
w rękach .pasami po „odwrolpej stro­
pie medalu". Dwóch, innych dopoma­
gał im w tym miłym zajęciu. W to­
ku wryjnśn’eń jakich udzielili zainte 
resowanym okazało Się, że jest to pew 
nego rodzaju zakarbowywunle w pa­
mięci delikwentki nączelnycb kano­
nów przyzwoitości.

Panna nagabywała tak mocno 1 tak 
często kolegę „b'czowmlków“ aż pozo­
stawiła ma dość kłopotliwą 1 nieprzy­
jemną pamiątkę, dla pozbycia się któ­
rej obdarzony zmuszony był do uży­
ci znanego na całym świec-e... grzy­
bka.

Widowisko było wynikiem akcji 
kolegów chcących wybić z głowy na- 
ulenki usiłowania nawiązania ponow- 
nyeb .kontaktów".

OGONKI
Niemiłym man 

kamenlcm każ- 
k,na’ si?

LFti ogonki, wycze-
kojących na ot- 

Ł* warcie kas. Po-
*^7 ńleważ nie wszy
(I \ w 8Cy n nas

/ 4 W dość uspołecz-

się dostać do ka

dzieży. Tu pod długą ladą, zawalo­
ne książkami leżały spokojnie aż do 
krytycznego męmentu, który nastą­
pił w kwietniu 1940 r. Obaj malarze 
momentu tego już nie doczekali. Te 
go samego wieczoru, w którym przy 
byli do Lublina, trafiła ich bomba, 
zrzucona z atakujących miasto sa­
molotów niemieckich. «

film. Należy wziąć pod uwagę, że 
płótno ,.Bitwy pod Grunwaldem" 
miało rozmiary 9,75 m. X 4.20 m-« a 
oba obrazy zwinięte w rulon waży­
ły około 1,5 tony. Oba płótna prze­
leżały w ukryciu przez całą okupa­
cję, mimo, że w zakopywaniu Ich 
brało udział 14 ludzi, 1 że Niemcy 
wyznaczyli za znalezienie obrazów 
nagrodę w kwocie 10 mil. 
Nie zdradził nikt, nikt nie 
się o „judaszowe srebrniki".

marek, 
pokusił

1939 r.
Zabici przez bombę

Pewnej wrześniowej nocy 
do Kustosza Muzeum. Lubelskiego,
ob. Woydy zgłosili się warszawscy 
artyści malarze, Ejsmond i Surałło 
— Gajduczanin z prośbą o przecho­
wanie dwóch obrazów Matejki, 
„Grunwaldu" i „Kazania Skargi", 
które wywieźli z Warszawy, chcąc 
je ratować przed ewentualnym 
garnięciem przez Niemców.*

. Obrazy zostały przeniesione
Muzeum i po wkroczeniu do Lubli­
na Niemców schowane w sali, którą 
przeobrażono w bibliotekę dla mło-

za-

do

Obraz musi byt schowany, 
ale gdzie?

Muzeum Lubelskie dotrwało pod 
administracją Zarządu Miejskiego db 
kwietnia 1940 r. W tym czasie po­
stanowili Niemcy przejąć je. Ewaku 
acja musiała być przeprowadzona w 
ciągu kilku godzin. Wyłoniła się 
kwestia, co zrobić z obrazami. Ów­
czesny naczelnik Wydziału Gospo­
darczego ob. Pieczyrak oraz jego xa 
stępca ob. Krzesiński, powiadomie­
ni już uprzednio przez ob. Woydę o 
przechowywaniu obrazów, zwołali 
naradę. Wzięło w niej udział 7 osób: 
Pieczyrak, Krzesiński, Woyda, Pod- 

; leśny, Galera oraz Drewnowscy, 
Władysław i Ignacy (ojciec i syn). 
Obrazy postanowiono przewieźć z za 
chowaniem wszelkich środków o- 
strożności na teren taborów miej­
skich. W przewożeniu brało udział 
8 osób, poza wymienionymi dwaj 
synowie Woydy, ob. Mogielnicki, ob. 
Serafin oraz furman GrAiak Mi­
chał.

Co zrobił z 10 ił3 ziemi
W szopie taborów miejskich zebra 

ła się znowu narada. Postanowiono 
wykopać dół 1 schować w nim obra 
ty. Do pracy wzięli się wszyscy. 

Twardy grunt stawiał jednak opór. 
Postanowiono robotę kontynuować 
w nocy.

Drewnowscy, z zawodu majstro­
wie murarscy przyprowadzili dwóch 
swoich robotników, Adama Łukasi­
ka i Józefa Surmę i z ich pomocą 
wykopali dół o długości 5 m. 1 głę­
bokości 1 m. 40 cm.

Następnego dnia, w Wielki Piątek 
(dzień ten został wybrany specjal­
nie ze względu na to, że Niemcy 
świętowali go uroczyście i nie pilno 
wali tak starannie) obrazy zawinięte 
w papę i zasypane trocinami umiesz 
czone zostały w wielkiej skrzyni, 

j którą przyniesiono do szopy w czte 
rech częściach i zakopano do ziemi. 
Pod pretekstem urządzenia klepiska 

w szopie podłoga została następnie 
zabetowana i w ten sposób obrazy 
pod warstwą ziemi i betonu przeleżą 
ły aż do chwili przekazania ich na rę 
ce ówczesnego ministra kultury I 
sztuki PKWN.

Powyższe dane usłyszeliśmy na 
konferencji prasowej w Woj. Kom. 
Stronnictwa Demokratycznego, któ­
rego członkami byli trzej uczestni­
cy ukrycia obrazów: ob. ob. Drew­
nowscy i ob. Krzesiński.

r

4

sy poza kolejką.
Parę dni temu przed kinem „Bał­

tyk" stało dużo osób
W tej chwili nadeszła mała grupka 

ludzi. Ponieważ oczekiwań'* nie bar­
dzo uśmiechało się im, postanowili 
więc zdobyć bilety przebojem. „Co? 
Mamy stać w kolejce? Ani nam się 
śni" — grymasiły młode panny podsu­
wając się cichaczem pod okienko.

Na te niedwuznaczne manipulacje, 
wybuchła cała burza protestów po 
śród czekających, a marznący na dwo 
rze rzucali mniej lub więcej ciepłe 
epitety. Nim zdołano zadecydować o 
mocniejszej reakcji, jeden ze sprycta-. 
rzy zdążył kogoś tam 1;oczarować‘‘ 1 
wykupił b'lety.

Nie byłoby w tym nic specjalnie 
dz'wnego, gdyby nie to, że pozakolej- 
kowieze nosili na głowach białe cza­
peczki... studenckie.

m 3i K O L C H I D A |
n — Cóż to takiego kolmatacja? To osu- 
V szanie błota za pomocą zatapiania go wodą
- mętnych rzek. Taki, wiecie, paradoks tech- 
C niczny. Kolmatacja osusza moczary i j-ednou 
" cześnie powoduje narastanie cienkiej war-

MO/VSM*TV P/IUSTOWSKI

i
zarstwę gleby, rt 
cytryny i po- N

— rzekła Newska, — Q 
woda przezroczysta, Ui
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— Cóż to takiego kolmatacja? To osu- I dzimy tutaj półtorametrową warstwę gleby. 
Ziemię tę przeznaczy się na r'rł^rTi” 5 
marańęze. , • -

— Nie rozumiem, • 
dlaczego wais irytuje woda przezroczysta. 
Przecież to dobrze. To znaczy, że wszystek 
muł osiadł.

— Właśnie, że to źle, — naparł Pacho- 
mow. — Na terenie kolmata lyjnym powi­
nien być prąd silniejszy, żeby osiadł tylko 
muł grufboziamnrsty, a najdrobniejszy przele­
wał się do Paleostonu. Muł drobnoziarnisty 
jest szkodfliwy. Daje glebę ciężką.

Pachomow opowiedział Newskiej o kol 
matacji niewiele, a jednak świat po tym 
wsżystkim wydał się pełnym takiej obfitoś 
ci rzeczy pociągających j ważkich, że chcia 
ło się czas zatrzymać.

Newska była botanikiem i miała umysł 
zdyscyplinowany, ale przy tym i skłonność 
do niepokojących uogólnień. Kolmatację od­
czuwała nie jako nowy sposób osuszania 
błot, ale jako coś bardziej ważkiego: jako 
pełnie władzv człowieka nad przvroda. jako 
stworzenie niewidzianych krajobrazów.

Uśmiecheła s*ę do Pachom'wa. Głos 
jej, gdy wołała na wioślarzy, zabrzmiał bar 
dzo wyraźnie, lecz nie spłoszył ciszy ciepłych 
jezior. Gdy umilkła, słychać było brzęcze­
nie trzirńeli.

— Podwieźcie mnie do miasta, — po­
prosił Pachomow. — Na mnie teź pora.

Przez peryferie miasta szli bardzo dłu­
go. Po uT:caeh wybrukowanych kamykami 
morskimi wlekły się włochate świnie z ka­
wałkami drzewa na szyjach. Przywiązywano 
je, aby świnie nip mogły przełazić do ogicA 
dów.

H stwy nowej urodzajnej gleby. Weżmy przy- 
(I kład. To właśnie błoto otoczyliśmy nasypa­
li mi, przekopaliśmy do niego kanały Rionu, 
H postawiliśmy śluzy i wyczekaliśmy chwilę, 
8..................................................
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na ziemiach zatapiany< 
n wstać potężna kultura

kiedy w Rionie woda była najbardziej męt­
na, po prostu płynna glina. Wtedy otworzy­
liśmy śluzy i zatopili błoto wodą z Rionu. 
A z przeciwnej strony urządziliśmy szereg 
śluz, aby wodę, gdy się odstoi, .spuścić do 
Paleostomu. Zdaje się proste. Muł osiada, wo 
dę oczyszczoną zlewamy, potem znowu na­
pełniamy błota mętną wodą, i tak w kółko. 
Oto cała muzyka. Gleba rośnie i rośnie, pra­
wie bez zachodu. A bez tej nowej gleby o 
żadnej roślinności podzwrotnikowej nie ma 
mowy. Pod wodą błotną znajduje się młody 
torf i torfowiec, a na nich nie rośnie nic 
prócz olchy. Kolmatacja daje nam cudowną 
glebę, wspaniały muł. Wetknijcie do niej 
złamaną gałązkę figowca j po czterech mie­
siącach wyda wam owoce.

Woda w Ripnie jest dwa razy mętniej­
sza niż w Nilu. Nil dotychczas był uważa­
ny za najbardziej mętną rzekę na świecie. 
Tam półtora kilo osadu w metrze sześcien­
nym wody, a u nas trzy kilogramy! Skoro* 
na ziemiach zatapianych przez Nil mogła po- 

i, to my tutaj osiągnie 
.. my takie bogactwo życia roślinnego, o ja- 
y kim Egipcjanom nawet się nie śniło. Nasz 

muł ma fosford i azotu dwa razy tyle, co 
Jj egipski.

To właściwie wszystko. Więcej nie ma 
nic do opowiadania^ Po pięciu latach osa-

Paszko w-
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